
' . ^ZEDPŁATa
i1 miesięcznie:

i w Radomiu 85 kop.
iz cdn.do ta 90 k.
7 pras, poczt, rb.1.
i" ?zem. pojed.1l) gr.

I OGŁOSZENIA
: za wiersz petitowy 
'Job jego miilscc:
i -astrona Ki-p.50.
‘ Nekrologi kop 2J.
? Reklamy kop 30.
:V-a strona kp.1O.

RET)AKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 1'2 do ‘2 po południu. . —- -------
_____ :__ ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 3 po południu.

,&<!rew SKediikcJS i .IdminlNtracji: iaiica Ł.ssP>eSska i%r. 5>£.

Komunikat austriacki.
Wiedeń (B. K.) Urzędownie donoszą dnia 18 maja wieczór. Na froncie 

włoskim: Bitwa nad Soczi}, trwa dalej. Wyżyny na południowy wschód od Plavy 
zostały po dwudniowych zaciętych walkach odstąpione nieprzyjacielowi. Nasze 
wojska cofnęły się wskutek tego o kilka metrów wstecz ua wschód od wyżyn. 
W obrębie Gorycji panowała przez cały dzień niezwykła cisza. Dopiero z na
staniem nocy rozpoczął nieprzyjaciel bez uprzedniego przygotowania arlyleryj 
skiego atak zwartymi masami piechoty. Wszystkie wysiłki wroga, by się zbliżyć 
do naszych pozycji, zostały przez nas udaremnione.

Dzisiaj nad ranem rozpoczął nieprzyjaciel atak w kierunku góry Monti 
Santo.

Nasi żołnierze w walce z bliska zrzucili nieprzyjaciela w dół. Od począt
ku tej bitwy pojmaliśmy 8,000 jeńca,

W obrębie południowego Tyrolu wzmogli Włosi walkę artylerji.

Komunikat niemiecki do zamknięcia dziennika nie nadszedł.

Wystąpienie z Rady Narodowej.
Warszawa, 19 bm. Stronnictwo Pel- 

skiej Demokracji nie mogąc nadal to
lerować polityki większości Rady Naro
dowej zgłosiło swoje wystąpienie z Ra
dy Narodowej. Przez to wystąpienie 
stronnictwo polskiej demokracji pragnie 
zyskać swobodę w popieraniu konsoli
dacji narodowej, która organizuje się 
ku pożytkowi narodu pod wodzą czyn
ników wyższych od Rady Narodowej, a 
przez obecną większość Wydziału Wy
konawczego dezorjentowanychr co do 
istotnego stanu sił i poglądów w obo
zie niepodległościowym.

Za komisję organizacyjną Stronnictw 
Polskiej Demokracji wystąpienie to 
podpisali: A. Humnicki, S. Kobyłecki, 
B. Lutiimski, dr. I. Młynarski, K. Po
piel, dr. I. Wernic.

Zmiana prawa o wywłaszczeniu
Berlin (BK) Do sejmu pruskiego wpły

nął w dniu dzisiejszym projekt prawa, 
zmieniający prawo o wywłaszczeniu z du. 
20-go marca 1903 roku, tyczące się Prus 
Zachodnich i Poznańskiego,

Przesilenie w Rosji nie zażegnane.
Petersburg (Pet Ag. Tel.). Kryzys 

ministerjainy nie został jeszcze rozwią
zany do chwili obecnej.

Sytuacja coraz groźniejsza.
Amsterdam. Według informacji „Al- 

gemeen Handelsblad“ petersburski ko
respondent „Daily Express‘u donosi, że 
sytuacja w Rosji staje się coraz groź
niejszą: Rada delegatów robotników i 
żołnierzy odrzuca wprawdzie myśl po
koju odrębnego, jednakże żąda, bądź 
co bądź natychmiastowych rokowań z 
wrogiem. Rada jest skłonną przytym 
do kompromisu, oraz jest zdecydowa
na ususąć z drogi wszystko, cokolwiek- 
by stało na drodze do takiego kompro
misu. Stąd hasło: żadnych aneksji i 
żadnych odszkodowań wojennych.

Berno. Petersburski korespondent 
„Corriere dełla Sera“ donosi, że ustą
pienie generałów Brusiłowa i Hurki 
pociągnęło za sobą zuaczne pogorsze
nie się sytuacji. Uzasadnioną jest o- 
bawa, że dotychczasowy ruch rewolu
cyjny zostanie wypaczony i przeobrazi 
się w cały szereg rozruchów motłochu, 
niczem nie powiązanych. W ten spo- 
eób—według wspomnianego korespon
denta—poważać niebezpieczeństwo za
wisło nad dalszym losem wywalczonych 
przez rewolucję swobód.

Kongras chłopski.
Petersburg. Petersb. Ag. Telegr. do

nosi: W petersburskim domu ludowym 
odbyło się uroczyste otwarcie wsżech- 
rosyjskiego kongresu delegatów wło
ściańskich, w którym udział przyjęło 
2,000 osób, w tej liczbie 561 dele
gatów.

Breszko-Breszkowska; jako przewod
nicząca kongresu w mowie swej pod
kreśliła konieczność energicznej akcji 
na froncie, która jedna tylko może 
przybliżyć pokój. Francuski minister 
wojny Thomas powitał kongres w imie
niu włościan francuskich. ^Minister rol
nictwa Szyngarew dał wyraz nadziei, 
że naród, który posyła synów swych 
dla obrony ojczyzny, nie odmówi też 
krajowi chleba i amunicji, bez których 
nie możliwem jest prowadzenie wojny 
i zawarcie pokoju.

Petersburg (B. Reut.) Kongres delaga- 
tów włoścjańskieh w Moskwie powziął w 
dniu 2 maja uchwalę, wedle której, a 
zgodnie też z uchwałą Rady delegatów ro
botników i żołnierzy, komeamym jestzwo- 
lanie między narodowego kongresu socjali
stycznego dła wypracowania warunków 
pokojowych. Pozatym uchwala wyraża 
mocne przekonanie, że wojna może być 
zakończoną jedynie tylko na drodze ogól
nego porozumienia się walczących narodów.

Pisarz — obywatel
(Piąta rocznica zgonu Bolesława Pruąa).

Kiedy w d. ig maja 1912 roku lotem 
błyskawicy obiegła Warszawę wiado
mość: „Pras umarł*4, była to wieść nie- 
tylko żałobna, lecz 1 żałosna. Tysiączne 
serca polskie uczuły, że zabrakło oto 
nagle tego serca, które bodaj najbardziej 
ze wszystkich, sprawie publicznej odda
nych, na szczytne miano wielkiego za
służyło. Najbardziej—bo najpowszech
niej. — „Odszedł mąż wielkiego serca-4 
to pierwsze, bezpośrednie wrażenie zgo
nu było wprost synonimem smutnej wie
ści, a w tem wraz najtrafniejszą chara
kterystyką, najsprawiedliwszą oceną, naj
lepszym hołdem doraźnym, złożonym 
zasłudze życia tego wielkiego pisarza — 
obywatela. To uczucie miało niebawem 
stwierdzić powszechność śród najszer
szych warstw społecznych, wcielając 
się w czyn woli zbiorowej, imponujący 
solidarnością wystąpienia, zgodnością za
miarów, a nadewszystko żywiołową im- 
pulsywnością chęci złożenia czci pro
chom wielce zasłużonego syna Ojczy
zny. Ów czyn woli zbiorowej, pogrzeb 
Bolesława Prusa, zamienił się w potę
żną, samorzutną manifestację jednolitego 
nastroju całego społeczeństwa. Duch 
Tego, który całe życie swe pouczał ro
daków, że „w jedności siła“ doczekał 
się wnet po opuszczeniu swej doczesnej 
powłoki chwili radosnej, chwili najmil
szego mu trjumfu. I gdyby był tak 
pyszny, jak był skromny, chełpićby się 
mógł, że właśnie Jego imię skupiło roz
proszonych, pogodziło zwaśnionych, zmie
szało możnych z ubogimi —słowem pod 
znakiem pospólnego uczucia uczyniło 
marzenie Jego życia jawą, bodaj na któ- 
tką chwilę. — Zwycięstwo to dla poje
dynczego człowieka istotnie niezwykłe, 
trudu obywatelska zaszczytna nagroda, 
chluba niemała.

Wracając myślą do owej pokrzepiają
cej, choć żałobnej manifestacji przed 
pięciu laty, musimy sobie zadać pytanie, 
dlaczego zdrowy instynkt społeczny tak 
gorliwie skorzystał ze sposobności zado
kumentowania swej żywotności i siły? 
Odpowiedź na to łatwa. Zgon Bolesła 
wa Prusa w żywem świetle, jakie na 
całokształt życia człowieka rzuca świado
mość, że już go niema, postawił przed 
oczy społeczeństwa wizerunek moralny pi- 
sarza-obywatela. Temu wizerunkowi chcia- 
ło ono złożyć cześć, widząc w nim rysy 
charakteru, rozumu i uczucia, godne słu
żenia za wzór kształcący dla każdego 
Polaka-—„Po czynach ich poznacie je*. 
Czyny obywatelskie pisarza to dzieła 
jego, publicysty, —wskazania społeczoo- 
narodowe. W tem kilku rzutami pióra
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nakreślonvm przypomnieniu zasług Pru 
sa, idzie nam ze względu na dobę, któ
rą przeżywamy o wagę jego działalno
ści publicystycznej dla chwili obecnej. 
Kilka miesięcy przed swoim zgonem, 
jakby przewidując rychłe wytrącenie mu 
pióra przez śmierć, zwraca się raz jesz
cze do rodaków ze wskazaniami, które 
w fomę przykazań życiowych z właści
wą sobie jasnością i prostotą wyrazu 
ujmuje. Rozważając przymioty boskie 
człowieka, streszcza obowiązki, jakie 
dlań z tego stosunku wynikają w ten 
sposób.

„Bądź twórczym: powołuj do istnie
nia, zarówno w świecie materjalnym, jak 
i duchowym, takie rzeczy, takie dzieła, 
na jakie sama natura nie mogłaby się 
zdobyć.— Bądź potężnym: naucz się kie 
rować nietylko wypadkami zewnętrzne- 
nemi, ale i sobą samym. „Rozszerzaj 
wiedzę swoją we wszystkich kierunkach, 
nie ograniczając się do roli biernego 
obserwatora, bądź badaczem krytykują
cym, nietylko poznawaj, co się dzieje, 
ale sądź i oceniaj wartość zjawisk 
„Bądź wszędzie, staraj się zwiedzać jak- 
najwięcej miejsc, wszystko, co istnieje 
oglądaj własnemi oczyma, dotykaj wła- 
snemi rękoma.

„Żyj jaknajdłużej, naprzód osobiście, 
dalej w potomkach swoicn, a nareszcie 
za pośrednictwem ideałów. Innemi sio 
wy: służ ideałom najpowszechniejszym 
i najtrwalszym“.

„Nireszcie bądź sprawiedliwym i mi
łosiernym. To znaczy nietylko oceniaj 
wszystko i każdego podług zasług, we
dle czynów, lecz jednocześnie nierób ni
komu krzywdy Owszem „staraj się po
magać, mnożvć radość, przynosić ulgę 
w ciełpianiach11.

Czy ten program, acz wyrósł z reli
gijnego gruntu, nie harmonizuje w swych 
postulach z istotnemi zadaniami nowo
czesnej cywilizacji? Oto jedna z tajemnic 
popularności i wpływu no społeczeństwo 
nauk Prusa. Zmarły pisarz gorąco t su
rowo nawołuje do karności, żelaznej 
woli i posłuchu dla spraw wagi społe
cznej. jako niezbędnych elementów ładu 
społecznego i jedynej rękojmi ocalenia 
narodu przed zgubą. Pisał to pięć lat 
temu, nie przewidując zapewne, że tak 
blizką jest chwila dziejowa, która nam każę 
zdać egzamin solidarności i hartu duszy 
zbiorowej, w walce z klęskami jakie woj
na wszechświatowa na naród nasz zwa
liła Gdybv Prus dożył Wielkiej kwesty 
na Szkołę Polską ubiegłego i bieżącego 
roku, widział wysiłki i ofiarność oby
watelską wszystkich lepszych jed losiek 
w zmaganiu się z dz siejszą niedolą eko 
nomiczną narodu, energiczną i owocną 
pracę oświatową śród mas, herold zasa
dy „równowagi obowiązków", dernokra 
ta szczery i niezłomny, propagujący wy
trwale hasła powszechności oświecenia, 
i dobrodziejstw kultury zachodniej, zdu
miałby się może, a niewątpliwie urado
wał wielce, Jego optymizm, na którym 
opierał swój sposób patrzenia na objawy 
życia zbiorowego, znalazłby dzisiaj nie
jedno pokrzepiające usprawiedliwienie. 
Optymizm ten to druga tajemnica po
słuchu, jakim w uświadomionych sferach 
narodu cieszyły się nauki tego wycho
wawcy społecznego.—Wreszcie najważ
niejsza—to owa przesiąknięta miłością 
kraju i bezioteresownoś :ią, szczęrosć 
przekonań, jaka wiała z każdego publi- 
cystycznegc wystąpienia zmarłego pisa
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rza—obywatela. Szczerość owa nakazy
wała szacunek i przeciwnikom jego te- 
orji społecznych, opartych niekiedy zbyt 
jednostronnie na puściźnie ideowej po- 
zywityzmu warszawskiego, którego Prus 
był wychowańcem.

Widząc dokoła siebie morze nędzy 
i ciemnoty, w poczuciu obowiązku oby
watelskiego czynił nieraz gorzkie wyrzu
ty, oskarżał o lekkomyślność i niedołę
stwo swych rodaków; było w tern oczy
wiście wiele słuszności obserwatora i 
krytyka życia społecznego, wiele bólu 
gorącego patrjoty—lecz sądowi temu bra
kowało jednego, olbrzymiej wagi moty
wu usprawiedliwiającej cały szereg ano- 
malji w życiu naszem, roli rządów ro
syjskich w Polsce do ostatnich czasów. 
Ówczesne waruki cenzuralne nie pozwa
lały na jawne tego motywu wysunięcie. 
To prawda. Nie mniej jednak, kreśląc 
tutaj nie panegiryk, lecz duchowy wi
zerunek Prusa — publicysty, nie sposób 
zataić, iż poza przeszkodami zewnęttzne- 
mi, tkwiła w tym przemilczaniu i prze
szkoda w . samej organizacji psychicznej 
znakomitego pisarza: Prus nie miał w 
sobie temperamentu bojowego, był zwo
lennikiem polityki kompromisów, a na 
jego poglądach społeczno narodowych 
zbytnio zaciężyły hasła epoki popowsta
niowej.

Tern się też tłómaczy fakt, że Prus 
niedodenił swego czasu znaczenia w na
szem życiu społeczno na^odowem bojko
tu szkolnego. W patrjotyzm Prusa ogół 
nigdy nie wątpił: poprostu nie wierzył 
on w możliwość realnych dla społeczeń
stwa korzyści z następstw tego aktu, 
więc trzeźwy umysł, na naukach ścisłych,, 
wykształcony, skierował jego troskę oby
watelską w stronę przeciwników utrzy
mania się bojkotu. Działał jak zaws?e, 
w dobrej wierze, w zgodzie ze swem 
sumieniem strażnika dob^a powszechne
go, więc choć przyszłość wykazała, że 
w tym razie mylił się, za omyłkę nikt 
tych zasług działacza-narodowego suro
wo sądzić nie może, młodzież zaś na
sza akademicka, na którą patrzał zawsze 
z miłością, jako na dojrzewające latoi o 
śle wstępującego w szranki życia publi
cznego pokolenia przedewszvstkiem. — 
Dziś gdy zmiana warunków pozwala wam 
nareszcie na odrabianie w zaległości w 
zakresie rozwoju kulturalnego, rady 
wskazania zgasłego patrjoty nabierają 
cech żywej aktualności Czytajmy więc 
Prusa, przypominajmy sobió cenne wska
zówki społeczno-narodowe, w jego do
robku pisarskim zawarte: całokszat tej 
puściżny ukaże nam jej nieprzemijają -ą 
dla narodu wartość. D. Rupp.

DEKLARACJA
Rządów sprzymierzonych 

w Radzie Stanu.

We wczorajszym numerze podaliśmy 
komun i tak Rady Stanu, w którym była 
mowa także i o deklaracji rządów mo
carstw centralnych. Dziś treść tej de
klaracji podaj emy.

„Korzystając z odbywającego się dzi
siaj posiedzenia plenarnego, Komisarze 
Rządowi chcą zawiadomić Wysoką Ra
dę “Stanu o chwilowym stanie pertrak
tacji, wywołanych uchwałą Rady Stanu 
z 1 maja 1917 roku.
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Imieniem oł>— Rządów mam zasz
czyt oświadczyć^ następuje: Dekla- 
racja T. R. St. z 1 maja 1917 roku 
została — jak to juź zakomunikowano 
na posiedzeniu plenarnem z 5 maja 
1917 r.—przedłożona obu rządom sprzy
mierzonym w dniu 3 maja.

W przekonaniu, że idzie tu o decy
zję największej doniosłości dla przy
szłości ktaju i Jego stosunku do mo
carstw sprzymierzonjch, rządy zniosły 
się natychmiast ze sobą, by zająć za
sadnicze stanowisko wobec deklaracji 
T. Rady Stanu.

Przedewszystkiem reprezentanci c. i 
k. Minister jum Spraw Zagranicznych 
przybyli w sjiecjalnej misji do Berlina. 
Ogłoszona urzędowo 'w prasie podróż 
Kanclerza Rzeszy Niemieckiej do Wie
dnia miała na celu dalsze prowadzenie 
Berlińskich pertraktacji.

Jeżeli Komisarze Rządowi dzisiaj 
jeszcze nie mogą przedłożyć Wysokiej 
Radzie Stanu ostatecznego tekstu ocze
kiwanej odpowiedzi, to okoliczność ta 
nie posiada, żadnego znaczenia dla wy
ników samych rokowań. Chodzi bo
wiem o znalezienie gruntu, na którym 
pogodzić się dadzą uprawnione dążenia 
Rady Stanu ku zrealizowaniu aktu z 5 
listopada 1916 r. z postulatami, wyni
kającymi z faktu okupacji wojskowej 
kraju i z wojny.

Rozstrzygnięcie może być tylko kwe- 
stją dni niewielu. Wobec zrozumiałej 
niecierpliwości opinji publicznej zechce 
Wysoka Rada Stanu uprzytomnić so
bie, że jest w tej chwili głównym czyn
nikiem konsekwentnego rozwoju pol
skiej państwowości i ż właśnie korzy
stne dla urzeczywistnienia Jej dążeń 
obecnie jiotożenie ogólne nakłada na 
Nią podwójną odpowiedzialność wobec 
polskiego społeczeństwa. Wyłączenie 
bowiem Rady Stanu w obecnej chwili 
'byłoby rówtioznaoznera co najmniej z 
przerwaniem tego rozwoju Komisarze 
Rządowi sądzą, że będą mogli w naj
bliższym czasie prosić na podstawie 
§ 5 ustęp 2 rozporządzenia z 26-go li
stopada 1916 roku o zwołanie planar
nego posiedzenia Rady Stanu, celem 
wysłuchania odpowiedzi na uchwałę z 
dnia i maja.

Jaszcze w sprawie 
wojska polskiego.

Bez względu na to, że wojna może 
być uważana za nieszczęście ludzkości, 
wojna i militaryzm są dzisiaj faktami, 
z którymi się liczy każ.dn uspołecznio
na jednostka w każdym narodzie. Dla
tego nawet republikańska i socjalistycz
na Francja krwawi się już trzy lata 
prawie i chce krwawić się dalej; dla
tego republikańska na razie Rosja trzy
ma wojska na froncie i zapowiada dal
szo walki; dlatego wreszcie republikań
ska Ameryka wkracza w wojnę bez ża
dnego powodu i zamyśla wprowadzić 
służbę wojskową...

Powiedzmy nawet, że wojna jest cię
żką chorobą. Porównajmy ms mżące 
jej skutki z ospą przed stosowaniem 
szczepienia. Ażeby zaiać ospę, ludz 
kość wprowadziła szczepionkę ospy we 
własny organizm. To samo czyni, gdy 
spadam na^nią wojna. Narody wzbra
niają się, bo nie mają innej ochrony
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Inaczej Ajyć nie mogło. Polska pod
lega tym parnym prawom przyrodzonym, 
co i inne/Ilarody, zatem czasu wojny po 
winna posiadać takie same funkcje o- 
bronnj* a w pierwszyra rzędzie własuą 
arinJ*j. Tylko ci mogli inaczej rzeczy 
oceniać, którzy wyzbyli się poczucia 
państwowości poiskiej i w odbudowanie 
Pattstwa polskiego nie wierzyli. Dla 
P°?skiej racji stanu zorganizowanie 
własnej armji było koniecznością, cho- 
fi.iżby znaczna grupa, a nawit wię- 

j kszość Polaków mogła sądzić, że ze
stanowiska teoretycznego, wojsko jest 
przeżytkiem, a wojna barbarzyństwem.

A jednak armja polska nie powstała, 
poza szlachetnym wysiłkiem Legjonów 
Polskich nie stało się w tym kierunku 
nic, Zawiodło najludniejsza dzielnica 
polska, na którą wszyscy patrjoci li
czyli, od której najpotężniejszego czy
nu wyczekiwali. Armijka Legjonów 
mogła rozróść się w wielką armję, mo
gła oprzeć przyszłość sprawy polskiej 
na najtrwalszym fundamencie: własnych 
bagnetów, własnej siły.

Utworzeniu takiej armii stanęła w 
poprzek wpływowa w Kongresówce i 
poza nią grupa koalicjoniśtów, mająca 
zwolenników wśród skrajnej prawicy i 
skrajnej lewicy. Prawica nie chciała 
żadną miarą dopuścić w kraju do zor
ganizowania własnej armji narodowej, 
związanej przymierzem broni z mocar
stwami centralnemi. Na nieszczęście 
znalazła niespodziewaną pomoc w am
bicjach osobistych i przywidzeniach 
partyjnych pewnej części dawniejszych 
aktywistów, co przy zrozumiałej nie
chęci biernej masy do ponoszenia tru
dów i ofiar wojennych, musiało wydać
niepożądane dla sprawy armji owoce. 
Skrajna lewica, złożona niejednokrotnie 
z ludzi, wewnętrznemu życiu społeczeń 
twa obcych, zręcznych jednak agita-< 
nrów, aczkolwiek z innych wychodziła 
ałożeń i do innych dążyła Culów, usi 
iwania takie skrajnej prawicy wspie- 
ała bardzo energicznie...

Czy wolno przypuszczać, że tuki stan 
zeczy ulegnie zmianie? Nie Obie 
rupy skrajne zachowują zasadnicze 
woje stanowisko, przeciągająca się zaś 
ojna taktykę ich zdolna jest raczej 
zmocnić niż osłabić; sądzić zaś trze- 
i, że wygrywaniem osób i ambicji po- 
-afią nadal część dawniej aktywnego 
bozu paraliżować. Horoskopy niewe

sołe.
Bez względu na tak ciężkie warunki 

nie należy popadać w pesymizm. Pro-
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bieżem postępowania obozu konsekwen
tnie aktywistycznego inusi pozostać na
dal postulat polskiej racji stanu; ko
nieczność organizowania armji polskiej 
w kraju—jako naczelne wskazanie po
lityki polskiej, górujące ponad wssyst- 
kiemi innemi. Dążenie aktywistów wy
da może wyniki nieduże, ale ocaloną 
zostanie polska racja stauu i bodaj 
minimum współpracy polskiej w epoce 
brzemiennych w skutki przemian, doty
czących w najwyższym stopniu naszego 
także na-odu.

Zdarzać się zaś może, iż jakaś chwi
la entuzjazmu—o ile będzie jeszcze na 
to czas —obudzi uśpionych, lub inaczej 
myślących, a wtedy i Polacy staną 
przed innymi narodami Europy, jako 
równouprawnieni w gotowości do ofia
ry i odzyskają prawo do stanowienia o 
własnych losach — a to bez względu na 
to, która ze stron wojujących utrzyma 
w dzisiejszych zapasach wszechświato
wych przewagę militarną.

Dr. Michał Janik.

Kało polskie o zjedno
czeniu Polski

Na ostatnim posiedzeniu Kola Polskiego 
toczyła się ogólna dyskusja polityczna o 
sprauie polskiej w związku z wyodrębnie
niem Galicji, przyczem zgłoszono szereg 
rezolucji.

■Najdalej idąca rezolucja posła Głąbiń- 
skiego domaga się w swej pierwszej czę
ści zjednoczonej, niepodległej, wolnej Polski 
z dostępem do morza, w drugiej zaś czę
ści; zwołania Koła sejmowego w celu po 
wzięsia uchwały, aby zwrócić się do ce
sarza Karola I z prośbą o podjęeie inicja
tywy w'kieruuku zrealizowania działu zjed
noczonej, niepodległej, wolnej Polski.

W dyskusji zabierali glos i składali 
oświadczenia posłowie: Haller Angermann 
i Daszyński.

Obecny na posiedzeniu Koła minister 
dla Galicji Bobrzyński oświadeżył między 
innemi, że mimo wszystko sprawa wyod
rębnienia Gali.-ji nie straciła aktualności, 
gdyż każdorazowy rząd austro-węgierski 
znajdzie się w położeniu, które go zmusi 
do przejirowadzenia tej sprawy.

Obchód w Janowcu
(Koresponden. ,,Gazety Radomskiej")

Dnia 8 maja rankiem, zebrało się parę 
set ludu w kościele farnym w Kaźmierzu 
poczerń z duchowieństwem i harcerstwem, 
miejscowem w peebodzie ze sztandarem na
rodowym i orkiestrą udali się nad Wisłę 
by się przeprawić -na . drugą stronę do Ja
nowca Na drugim, brzegu wyszła na 
spotkanie procesja jauowiecka także z <iu 
ehowieństwem na czele, i w połąezeuiu z 
przybyłem! po uformowaniu się ruszyło do 
kościoła. Po nabożeństwie harcerze z or
kiestrą pamaszerowali na Zamek, (Jano
wiec posiada wspaniale ruiny zamku na 
wysokiej górze nad miasteczkiem nieźle za
chowane przyp. Rad) . gdzie odbyły się 
ćwiczenia zakończone dziajpkim krakowia 
kiem. Dwie parafje złączone utworzyły og
romną mnogość ludu, uad którym rozpi 
nał skrzydła nasz srebrnopióry orzeł, dum
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ny, że zerwał pęta wieloletniej niewoli, 
nisdawszy się złamać ani ugiąć. Pieśń na
rodowa rozweseliła serca, wszyscy byli ra
dośni i upojeni nastrojem chwili, Ks. Żół
towski z Kaźmierza był bardzo czynny i 
życzliwy całej tej narodowej uroczysto- 
sei. Kwestarki na rzecz harcerstwa Każmio- 
rzowskiego zebrały wśród uczestników 
pewną sumkę.

I Malino Towarzystwa Mniu® 
w Króleslwie Polskim.

Po przeprowadzeniu reoganizacji 
Ekspozytury C. T. R. w Lublinie—dział 
ogólny i reprezentacja wobec władz 
mieścić się będzie przy Towarzystwie 
Rolni‘zem Lubelskiem, Szpitalna 16

Oddziały Komisji Hodowlanej, Wy
działu Kółek Rolniczych i Biura Dro
bnych Stowarzyszeń Rolniczych Central
nego Towarzystwa Rolniczego pozostają 
w dawnym lokalu, Ewangielicka 8.

Zarząd Ekspozytury spoczywa w rę
kach 3-ch członków Komitetu C. T. R. 
z p. Janem Steckim na czele.

Kierownictwo działu Ogólnego Ekspo
zytury powierzono p. Janowi Grabow
skiemu, sekretarzowi Lubelskiego Towa
rzystwa Rolniczego.

Sprawy Komisji Hodowlanej C. T. R. 
prowadzi starszy inspektor Hodowlany 
p. Adam Tomaszewski.

Dotychczasowy kierownik Ekspozytu
ry C. T. R. p. Tomasz Wilkoński objął 
kierownictwo Centralnego Wydziału Kó
łek Rolniczych w Warszawie, pozostając 
nadal Kierownikiem Oddziału Komisji 
Hodowlanej C T. R. na okupację austro- 
węgierską.

Sprawy Biura Drobnych Stowarzyszeń 
Rolniczych C. T. R. załatwiane będą w 
dalszym ciągu przez starszego instrukto
ra tegoż Biura p. H. Smolińskiego.

Niniejszem prostuje się wszystkie do
tychczasowe. mylne komunikaty umie
szczone w pismach, dotyczące Ekspozy
tury C. T. R w Lublinie.
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tCalendarzyK. Dziś: Niedziela 20 maja 
Bernardyna Seneńsk. W.

Wseh. sł. g. 3 m. 59 r. Zach. g. 7 ni. ći.'

— Z prozydjum miasta. Prezydent 
miasta p. Przyłęcki, po jiowtóraym wy- 
jaździe na zjazd Gł. K. R. do Lublina 
powrócił do Radomia wczoraj wieczo
rem.

- Wywóz zboża i kartofli wstrzy
many! Magistrat miasta otrzymał wia
domość z Lublina, że gubernatorstwo 
zakazało wywozu zboża i kartofli z kra
ju. Wiadomość powyższa wywoła za
pewne prawdziwe zadowolenie w lud
ności, której zagrażał głód przy dal
szym wywozie produktów.

— Z teatru. Trupa p. Gasińskiego, 
znanego i popularnego w naszem spo
łeczeństwie artysty, budzi powszechne 
zainteresowanie. Grała ona do tej po
ry: „Niespodzianki narodowe", „Święty 
gaj" i „Dama i Maksyma" z głośną 
obsadą ról: Gasiński i Mielewska. Do
skonała pełna werwy; humoru i umie
jętnego otwarzania typów, gra artystów
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St. Brzozowski i M. J. Szmorliński « Materjały budowlane: Cement, Wapno, Tekturę sniołoweową, Smołę. Blachy dachowe i t. p 
Wyroby żelazne: Artykuły Techniczne, Oleje i Smary.
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•wywołała zachwyt publiczności. Spo
dziewać się należy, że i „Rasputin* 
będzie miał powodzenie

Podziękowanie. Sekcji Artystycz- 
no-Dramatycznej przy Stowarzyszeniu 
Robotników Chrześcjan w Radomiu, a 
szczególniej p Stanisławowi Brzozow
skiemu za złożone na chleb dla głod
nych Konferencji S-go Wincentego a 
Paulo 85 koron 26 hal.: czyli połowę 
zysku ze swojego benefisu z dnia 5-go 
maja 1917 r. Konferencja składa ser
deczne Staropolskie Bóg zapłać.

— Orzeł Polski na wystawie w księ
garni p. Czajkowskiej zwraca powszech
ną uwagę publiczności Wśród obecnej 
powodzi rysunków polskiego godła pań
stwowego wyróżnia się on harmonijną 
całością i, szczegółowo pięknym i su- 
miennem wykonaniem. Może on śmiało 
służyć za wzór przy wykonywaniu em
blematów i rysunków

— Kupno domu. Dom p. Wyrzykow
skiego przy ul. Długiej przeszedł dro
gą kupna w ręce znanego kupca pana 
Wadowskiego; zaś dom przy ul. Lubel
skiej p. Gruszczyńskiego w ręce masa
rza p. S. Siczka.

— Majówka. Sekcja artystyczna przy 
Uniwersytecie Ludowym w pierwszy 
dzień Zielonych Świątek' urządza ma
jówkę do pobliskiego lasu.

— Koncert na cele dobroczynne. Pod 
protektoratem JW. Pąni Prezesowej Marji 
Przauowskiej i Jego Ekscelencji Jeneral- 
nego Gubernatora kr. Szeptyckiego odkę 
dzie się w Lublinie w sali Resursy Ku
pieckiej koncert znanych z ęstrady kon
cert .wej śpiewaczki p. Liay Sieradzkiej 
i pianistki p, Heleny Ottawo we ji. Koneert, 
który odbędzie się w sobotę 26-go maja 
rb m.a dochodem swoim zasilie fundusze, 
szpitali, utrzymywanych przez Galie. Czer
wony Krzyż oraz wzbogaeić zasoby tutej
szej ochronki dla bezdomnych dzieci. Szcze
góły doniosą afisze, a przedwstępną roz- 
sprzedażą biletów zajrnie się główna Skła- 
downia tytoniowa w Lubliuie (Krakowskie 
Przedmieście obok hotelu Europejskiego)

Koncert ten powtórzony rostanie w Ra
domiu, Kislcach i Piotrkowie.

Ofiary. W dniu 3 maja Dziatwa Szkółka z 
Rdzucliowa—kolonji złożyła na głodne dzieci 
rb. 2 koron 10.

1’. Stanisław Kunicki, właściciel majątku Ła
ziska. gm. Wolanów złożył za pośrednictwem 
IV. Pana l)-ra Juna Włodka, c. k. Komi

sarza policji, 20 (dwadzieścia Marek na bie
dnych miasta Radomia.

Telegramy

Proces Dra Adlera, mordercy 
hr. Stiirgkha

Wiedeń (BK) Morderca hr. Stiirgkha, 
tłómaczy się zwięzłe i logicznie. Twierdzi 
że działał na trzeźwo,—świadomie, że pół
tora roku zastanawiał się nad wszystkiemi 
konsekwencjami czynu, który postano
wił spełnić. Dr. Jkuler krytykuje ostro 
niemoraluość działalności hr. Stiirgkha, 
którego obwinia, że rządził przy pomocy 
bezprawia. Po obronie D-ra Adlera przy
stąpiono do przesłuchania świadków.

Ewakuacja Dunkierki
Haga. (B. Reut) Donoszą z Dunkierki, 

że angielski komendant tamtejszej twier
dzy zarządził ewakuację ż miasta kobiet 
i dzieci. Ostatnie ostrzeliwanie twierdzy 
przez niemieckie samoloty przyczyniło po
ważne straty. >

z początkiem przyszłego roku szkolnego otwartą będzie K L Adecy-
• X przy’Egzamina przedwakacyjni 

dla kandydatów, do wszystkich klas rozpoczną się w r. b. d-•^thricii 
Zapisy przyjmuje''i informacji udziela kancelarja szkoły ca, '
godz. 8-ej do 3-ej. ^uci c. i

_ _________________ ______ ___ ___________________ _____ _ _____ i c z u y c h 
derlina.

Ważne dla panów kupcó
• * ** dzt‘D19Krajowy Związek Przemysłowy we Lwowie (Ajencja handlowa g; 

Wydziału Krajowego) wysyła do Królestwa Polskiego reprezentanta • - ■ 
Józefa Accorda, który przybędzie do Radomia w dniu 19 maja r. b, .80k.e; 
się przez kilka dni w Hotelu Europejskim. ocze^

Pp §Kupcy z najbliższego okręgu zechcą zgłosić się łaskawie <■,£ 
nionego wyżej hotelu, celem obejrzeuia bogatej .kolekcji portfeli i por\w 
skórzanych z pracowni galanteryjnej w Miejscu Piastowym, papierów lis, _ 
kopert i wszelkich wyrobów papierzanych z fabryki S. W. Niemojowskiege^ 
tutek i bibułek do papierosów z fabryki „Promień", ołówków i. obsadek 
bryki St. Majewskiego i S-ki itp, itp.

Następny postój p. Accorda będzie od 23 maja w Kielcach w Hotelu h 
pejskim i od 29 maja w Piotrkowie w Hotelu Polskim. 18C

..Po cenach nizkich”
7 /

„bez spekulacji-4 
w Wielkim wyborze 

„TAPETY" 
sprzedają się w starej 

znanej Firmie:
Sz. Stejnmana
Radom- Lubelska NB 21 
czem poleca się wzglę

dom Sz. Publiczności.
Próby bzepłatnie.

ROSYJSKIE
Mydła toaletowe Akademickie, stare 
Pulsa i inne od Marek 10—za tuzin 
Perfumy, wszelkie kosmetyki, ga- 

lenterję poleca:

Hpitownia Perlumeł]i. HjW i (ialanletji
W. Dobrowolski

w Warszawie obecnie, Bracka 23.

w Radomiu Warszawska 13.
Poleca: Kosy trawce i sierpy'najlepszych 
marek 190—i

Do sprzfedania "“iĘ 
roboty i nizkie ceny, osie toczone i bu
ksy, tamże platforma Wiadomość. War
szawska 13. 191—1

I 12

---------- im zasz-
Dekla-

S
A.17 roku 
Okuwano 
ii maja

Zgubiono lub skradzione
d. t3 maja na stacji Radom o godz. 2 
w nocy przy mysiadaniu z Dociągu por
tfel bronzowy z monogramem F. K. z 
pieniędzmi w sumie około 5o rb. i 160 
koron, oraz z doKumentami: kwit oa rb. 
1.000 wydany przez p. J. Malanowicza 
na imię p. Nowosielskiego; kwit na 820 
rb. wydany również przez p. Malanowi
cza na imię p. Stefana Koźmina; kwit 
na 3.ooo koron wydany przez p. Emila 
Lirscha na imię p. Stefana Koźmina; 
prócz tego kwit na cały los loterji R. 
G. O. na czwartą klasę za .Ni 010395 
płacony w banku Płerfera w Ostowcu, 
oraz rachunek tegoż Pfeffcra na listy 
zastawne ziemskie na sumę i2.25o rb. 
na imię p. A. Nowosielskiej. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o zwrot wyżei wy
mienionych dokumentów do administra
cji „Gazety Radomskiej" Zaznacza się 
że odpowiednie zastrzeżenia poczyniono 
w żandarmerji. igg—1

Aktualne pocztówki:
Tymczasowa Rada Stanu; (25 portrecików 
na pocztówce) Otwarcie Rady Stanu; Msza 
na stokach cytadeli d. 3-V 1917, Legjo- 
ny polskie (16 potretów)—do nabycia w 
Księgarni J. Czajkowskiej Lubelska 40.

Silnio Lokomobilg parową od 
hUpilj 6-8 H. P. Wiadomość 
Warszawska 13. 192—1

DO SPRZEDANIA
Dom z placem i ogrodem jako letnie 
mieszkanie w Rajcu. Wiadomość War
szawska i3 lub ri. 193—:i

Zapisy na członków Radomskiego 

Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
przyjmuje redakcja Gazety Radom

skiej, Lubelska 51.

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Z» ooiwoleaiern <-.»n»urr wojence).

Druk „J. K. TrzabińakP-Radom.
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